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    Wstęp


    O czym jest ta książka


    Zmiany, jakie spowodowało w fotografii pojawienie się i upowszechnienie sprzętu cyfrowego, można porównać do zmian, jakie w poligrafii poczyniło wprowadzenie pierwszych systemów składu komputerowego. Z dnia na dzień — jak nieco wcześniej kaszty ołowianych czcionek i ogromne odlewarki linotypowe — kosztowne, kompletowane przez lata wyposażenie laboratoriów fotograficznych odeszło do lamusa. Kurzem pokryły się powiększalniki z drogą optyką, kopioramy, zegary ciemniowe i kuwety, maskownice i butelki z chemikaliami. Niepotrzebna stała się sama ciemnia — przez ponad 150 lat symbol i synonim warsztatu fotografa. Niszowa, interesująca już tylko garstkę ortodoksyjnych zapaleńców obrazu srebrowego, stała się cała wiedza, jeszcze tak niedawno niezbędna, aby z naświetlonego negatywu uzyskać papierową odbitkę. Myliłby się jednak ten, kto uwierzyłby zapewnieniom specjalistów od marketingu cyfrowego sprzętu fotograficznego, że teraz wszystko jest tak proste jak podłączenie aparatu bezpośrednio do drukarki i naciśnięcie na niej guzika "Drukuj"; że to wystarczy, by zapełnić albumy kolorowymi jak marzenie pamiątkami z egzotycznych wakacji. A może ktoś w to uwierzył i potem długo zastanawiał się, co z jego sprzętem bądź umiejętnościami (choć sprzedawca zapewniał, że żadne umiejętności nie będą potrzebne!) jest nie tak, skoro rezultaty tak dalece odbiegają od tego, czym kusiły foldery reklamowe? Otóż życie, jak zwykle, okazało się nie takie proste, jak sugerowała to reklama. Bo choć droga od naciśnięcia spustu migawki do uzyskania pięknej odbitki nie wiedzie już przez ciemnię i kuwety z chemikaliami, nadal wymaga sporej wiedzy technicznej i dobrej orientacji w meandrach technologii i gąszczu menu programów komputerowych. Jest wprawdzie łatwiejsza i szybsza, ale fotografia to wciąż rzemiosło. I, jak w każdym rzemiośle, opanowanie nowego warsztatu to warunek konieczny uzyskiwania satysfakcjonujących rezultatów.


    Ta książka jest próbą całościowego przeglądu podstawowych zagadnień związanych z techniczną stroną procesu cyfrowej fotografii — od dostrojenia aparatu, poprzez selekcję i opis wykonanych zdjęć aż do zapisania skatalogowanych plików w bezpiecznym archiwum. Ciekawe informacje powinien w niej znaleźć każdy miłośnik fotografii: od stawiającego na tym polu pierwsze kroki amatora po zawodowca. Wbrew pozorom bowiem wiedza, jaką musi dysponować fotoamator, nie skurczyła się wcale wraz z cyfrową rewolucją — wręcz przeciwnie! Technologia cyfrowa oferuje nowe możliwości, lecz dostęp do nich zapewniają dopiero solidne przygotowanie teoretyczne i zdobywane z czasem doświadczenie. Technologia ta stawia też mnóstwo wyzwań, z którymi trzeba sobie poradzić. Bo choć teoretycznie wszystko może być nadal tak proste, jak wizyta w laboratorium, wręczenie sprzedawcy karty pamięci i zamówienie "po jednym z dobrych z czyszczeniem karty", to prawdziwego miłośnika fotografii to raczej nie usatysfakcjonuje.


    Zaczniemy od krótkiego omówienia specyfiki fotografii cyfrowej — oferowanych przez tę technologię ogromnych możliwości, ale też wynikających z niej potencjalnych niebezpieczeństw. Spróbujemy odpowiedzieć na pytanie: czym — w sensie technicznym — jest "dobra" cyfrowa fotografia? Następnie przedstawimy przegląd standardów zapisu i opisu zdjęć, poradzimy, jak zbudować system komputerowy, na którym oprzemy nasz warsztat, jak wybrać i skonfigurować niezbędne oprogramowanie. Kilka słów poświęcimy kwestii kalibracji barw naszego systemu i pracy z profilami ICC. Nowoczesne aparaty cyfrowe oferują bardzo rozbudowane mechanizmy twórczego kształtowania formy zdjęcia — podpowiemy, jak się w nich nie pogubić, tylko wykorzystać je do osiągnięcia jak najlepszych efektów. Kluczową rolę w fotografii cyfrowej odgrywa temperatura barwowa światła. Pokażemy, w jaki sposób za pomocą kilku prostych trików okiełznać aparat, by z twarzy naszych modeli zniknęły denerwujące przebarwienia, a niebo i zieleń nabrały właściwych, głębokich barw. Sporo miejsca poświęcimy temu, jak zapewnić porządek w naszych zbiorach fotograficznych, jak łatwo i szybko opisywać zdjęcia, by nigdy nie mieć kłopotu z ich odnalezieniem, jak wprowadzić system ocen, który pomoże nam automatycznie wybrać nasze najlepsze klatki, gdy postanowimy zaprezentować je w galerii internetowej bądź wydrukować portfolio. Omówimy też podstawowe operacje w cyfrowej ciemni — korektę głównych parametrów fotografii, z uwzględnieniem problematyki obróbki niedestruktywnej, w której oryginał zdjęcia zawsze pozostaje nienaruszony. Rozważymy też szczegółowo, jak zorganizować cyfrowe archiwum, by łatwo zapanować nad tysiącami i dziesiątkami tysięcy zdjęć i szybko dotrzeć do każdej potrzebnej w danej chwili klatki. Omówimy sprzęt niezbędny do archiwizacji zdjęć, efektywną strukturę pamięci masowych oraz najpopularniejsze programy katalogujące. Wraz z nadejściem ery cyfrowej pojawiły się nowe, nieznane właścicielom celuloidowych negatywów wyzwania i problemy — poradzimy, jak przechowywać cyfrowe zdjęcia, aby awaria czy po prostu naturalne starzenie się sprzętu komputerowego i nośników danych nie odesłało dorobku kilku lat pracy w cyfrowy niebyt.


    Układ książki ma ułatwiać swobodne poruszanie się czytelnika wśród prezentowanych zagadnień: pewne rozdziały omawiają tematy podstawowe i mogą być pominięte przez doświadczonych fotografów, inne koncentrują się na kwestiach bardziej zaawansowanych i początkujący fotoamator może zechcieć wrócić do nich za jakiś czas. Należy również podkreślić, że nie każdy opisywany tu aspekt warsztatu będzie dla każdego fotografującego istotny — z racji zainteresowań, potrzeb czy możliwości technicznych i finansowych. Pewne jego elementy można zatem traktować jako propozycje do ewentualnego rozważenia w przyszłości. Zachęcamy również do krytycznego i twórczego podejścia do prezentowanych w tej książce treści. Czy to nie łamanie ustalonych reguł jest bowiem tym, co popycha sztukę do przodu?


    A o czym nie jest


    Tak jak warsztat pisarza nie zmienił się bardzo wraz z rewolucją cyfrową w poligrafii, tak niezmienne pozostały podstawowe zasady fotografii. Nie będziemy się zatem zajmować ani techniką, ani estetyką samej fotografii. Zakładamy, że czytelnik, naciskając spust migawki, czyni to świadomie i w określonym celu. Ta książka nie ma być również samouczkiem obróbki zdjęć — na rynku dostępne są dziesiątki doskonałych podręczników dotyczących tego zagadnienia. Ponieważ jednak trudno sobie wyobrazić współczesnego fotografa bez choćby najmniejszej wiedzy na temat możliwości korekty obrazu cyfrowego, zamieszczamy krótkie omówienie podstawowych narzędzi służących do tego celu. Jako ilustracją podstawowych operacji posłużymy się systemem Adobe Photoshop Lightroom, zdobywającym coraz większe uznanie w branży i w pełni zgodnym z zasadami obróbki niedestruktywnej.


    Niektórym czytelnikom może brakować opisu ich ulubionych programów do edycji, obróbki czy katalogowania zdjęć. Książka ta nie pretenduje jednak do miana kompletnego przeglądu oprogramowania dla fotografa. Wychodząc z założenia, że systemy amatorskie były już wielokrotnie opisywane, skupiliśmy się na programach z segmentu zawodowego, wybierając te najpopularniejsze wśród profesjonalnych fotografów oraz w redakcjach czasopism. Zachowują one pełną zgodność z powszechnie uznanymi standardami branżowymi, a większość producentów systemów konkurencyjnych, w tym również tych amatorskich, kopiuje ich schematy pracy oraz wprowadzane przez nie rozwiązania.


    Technologia cyfrowa rozwija się w błyskawicznym tempie. Dlatego rozważania na temat sprzętu komputerowego czy fotograficznego szybko mogą okazać się nieaktualne. Unikać zatem będziemy opisywania konkretnych systemów czy podawania szczegółowych parametrów, skupiając się w miarę możliwości na opisie kluczowych cech danego rozwiązania, determinujących jego przydatność w określonej sytuacji.


    Rynek sprzętu fotograficznego jest niezmiernie bogaty — wybór aparatu, optyki czy akcesoriów może przyprawić o zawrót głowy. Prezentując jednak zagadnienia, które będą wymagać odniesienia do konkretnego sprzętu, ograniczymy się do systemów dwóch producentów: firm Nikon i Canon, których dominacja rynkowa jest niepodważalna. I choć niektórzy mniejsi producenci często oferują oryginalne, nowatorskie funkcje i technologie, większość stara się podążać bezpiecznym szlakiem przetartym przez dwóch japońskich gigantów.


    Kilka słów o terminologii


    W języku polskim występuje pewna niejednoznaczność — w potocznym rozumieniu edycja zdjęć oznacza: kadrowanie, korektę kolorów, wyostrzanie, zmianę przestrzeni barw itp. Służyłby do tego zatem Adobe Photoshop, GIMP i inne podobne programy. W literaturze angielskojęzycznej powyższe operacje określane są jednak powszechnie terminem Image Processing, tłumaczonym jako obróbka, czy dokładniej: przetwarzanie obrazu. I dlatego podstawowym narzędziem pracy fotoedytora — pana i władcy fotografii w każdej redakcji czy agencji fotograficznej — wcale nie jest Photoshop. Praca takiego specjalisty polega na edycji, czyli wyborze z dostarczonego przez fotografa materiału tych kilku czy kilkunastu klatek, które, odpowiednio ułożone na stronie przez grafika, najlepiej zilustrują dany temat. Obróbką zajmuje się on dopiero potem lub — najczęściej — deleguje to zadanie skanerzyście, który w epoce fotografii analogowej skanował negatywy. Zgodnie z takim rozumieniem terminu "edycja zdjęć" aplikacje, z którymi ma do czynienia fotograf, podzielimy na trzy klasy:


    


    
      	Edycyjne — służące do jak najszybszego i najbardziej precyzyjnego wyboru pewnego podzbioru zdjęć. Edycja może być procesem wieloetapowym — wstępnego wyboru dokonuje zwykle sam fotograf, wybierając z całego materiału klatki, które opisze i wstawi do albumu bądź — w przypadku fotoreportera — prześle do redakcji lub agencji. Drugi etap należy wtedy do fotoedytora, który decyduje, które kadry zaprezentować grafikowi lub dyrektorowi artystycznemu, ewentualnie wysłać do klienta.



      	Dotyczące obróbki obrazów — narzędzia służące do mniej lub bardziej zaawansowanej korekty fotografii. Etap ten, przez analogię do branży filmowej, nazywany jest często postprodukcją. Ze względów etycznych w świecie fotografii prasowej korekta powinna być ograniczona do minimum, w zasadzie dopuszczalny jest jedynie zestaw operacji odpowiadających tradycyjnym procedurom ciemniowym: kadrowaniu, przyciemnianiu lub rozjaśnianiu całości lub fragmentów obrazu, zmianie kontrastu wybranych fragmentów (odpowiadającej reprodukcji na papierach wielogradacyjnych); dopuszcza się też wyostrzanie niwelujące charakterystyczną dla matryc cyfrowych, wynikającą z ich budowy nieostrość. W świecie fotografii reklamowej i produktowej obróbka zdjęć to proces często ważniejszy niż samo fotografowanie, rzadko będzie on jednak powierzany samemu fotografującemu — przeważnie zajmują się tym specjaliści dysponujący nie tylko specjalistycznym (czytaj: odpowiednio mocnym) sprzętem, ale przede wszystkim ogromnym doświadczeniem.



      	Archiwizacyjne lub katalogujące — jądro cyfrowego archiwum: dbają o bezpieczeństwo, kompletność i integralność magazynu zdjęć, pozwalają na efektywne wyszukiwanie potrzebnych kadrów na podstawie szeregu kryteriów — dotyczących głównie opisu (w tym również wyszukiwanie pełnotekstowe), ale też parametrów zdjęcia, daty i godziny wykonania itp. Aplikacje katalogujące klasy profesjonalnej pracują na podstawie wykorzystywanych na rynku standardów i radzą sobie z naprawdę dużymi, liczącymi setki tysięcy zdjęć archiwami.


    


    Istnieją również systemy łączące w sobie wszystkie trzy funkcje, popularnie nazywane systemami zintegrowanymi. Do najpopularniejszych należą z pewnością opisywane w tej książce Adobe Photoshop Lightroom oraz Apple Aperture.

  


  
    Rozdział 1.
 Specyfika fotografii cyfrowej
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    Zastąpienie błony światłoczułej światłoczułą matrycą otworzyło przed fotografią i fotografem całkowicie nowe możliwości. Natychmiastowa ocena wyników i swoboda eksperymentowania, nieograniczone długością rolki filmu, znacznie skróciły proces nauki i doskonalenia warsztatu. W życiu jednak nic nie jest tak proste, na jakie początkowo wygląda — nowa technika przyniosła też nowe wyzwania. Dlaczego tak wielu fotoamatorów jest niezadowolonych z jakości swoich zdjęć drukowanych na domowych atramentówkach? Dlaczego uzyskanie wiernych kolorów i zadowalającej trwałości cyfrowego wydruku musi być tak skomplikowane? Otóż proces prowadzący do uzyskania papierowej odbitki z negatywu lub diapozytywu nie jest wcale prostszy niż przygotowanie dobrej odbitki ze zdjęcia cyfrowego. Jednak w czasach "analogowych" przeciętny fotoamator ograniczał się do naświetlenia filmu, wszystkie pozostałe etapy obróbki powierzając profesjonalistom dysponującym odpowiednim sprzętem i doświadczeniem. Wprawdzie kartę pamięci nadal można oddać do laboratorium, zamawiając "po jednym z dobrych", lecz przecież każdy z nas ma w domu komputer! Pokusa samodzielnej obróbki zdjęć jest nie do przezwyciężenia dla większości pasjonatów fotografii. Zmienia się też przeznaczenie zdjęć: coraz rzadziej jest to album z papierowymi odbitkami, coraz częściej zaś — strony serwisów społecznościowych, galerie internetowe lub multimedialny pokaz na ekranie telewizora. Niestety, efekt samodzielnej pracy często odbiega od oczekiwań. W fotografii, jak w każdej innej dziedzinie, nie ma cudownej drogi na skróty. Aby osiągać "profesjonalne" rezultaty, należy poświęcić na naukę warsztatu odpowiednio dużo czasu.


    Co to znaczy "dobre zdjęcie"?


    Do oceny jakości oprawionego w ramkę diapozytywu potrzebna była podświetlarka (ang. Light Table, ilustracja 1.1) i dobra lupa. Znacznie trudniej było ocenić jakość negatywu — wymaga to sporej wprawy, choć jeszcze kilka lat temu doświadczony fotoedytor, spędzający nad podświetlarką całe dnie, potrafił w pomarańczowych paskach negatywu dostrzec nie tylko kompozycję zdjęcia, ostrość i ziarno, ale również prawdziwe kolory fotografii!


    W świecie cyfrowych zdjęć szybę podświetlarki zastąpił ekran monitora. Teraz jest bez porównania łatwiej: obraz jest zawsze pozytywowy, bez trudu można go wyświetlić w dowolnym powiększeniu, każdą operację korekty można cofnąć i zastosować ponownie z innymi parametrami… Jedynym haczykiem jest kwestia wierności odwzorowania barw. O ile podświetlarki, przynajmniej te droższe, były wyposażone w dobrej jakości źródła światła, a pomiędzy diapozytywem a okiem obserwatora nie było niczego, co fałszowałoby percepcję kolorów, o tyle teraz droga obrazu od matrycy aparatu do wydruku z drukarki atramentowej lub odbitki z minilabu znacznie się skomplikowała. O kalibracji barw, umożliwiającej rzetelną ocenę kolorów zdjęcia, będzie mowa w dalszej części książki, na razie zajmiemy się omówieniem podstawowych narzędzi pozwalających na obiektywną ocenę technicznej jakości obrazu cyfrowego.
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    Ilustracja 1.1. Ocena diapozytywów za pomocą podświetlarki i lupy


    Histogram


    Histogram to graficzne przedstawienie rozkładu liczebności danego zbioru elementów, klasyfikowanego ze względu na pewną cechę ilościową lub jakościową[1]. Na osi poziomej zaznacza się wartości cechy, na pionowej — jej liczebność. Brzmi to może odrobinę skomplikowanie, w praktyce jest jednak bardzo prostym i efektywnym sposobem oceny ekspozycji zdjęcia. W fotografii badaną cechą jest barwa lub jasność pikseli obrazu. Ponieważ matryca aparatu cyfrowego rejestruje każdy piksel obrazu jako sumę trzech barw podstawowych: czerwonej, zielonej oraz niebieskiej[2], każdy piksel obrazu składa się z trzech składowych barwnych. Tak naprawdę mamy zatem do czynienia z trzema histogramami: kanału czerwonego, zielonego i niebieskiego. Bardzo przydatny jest również histogram prezentujący rozkład jasności (luminancji) obrazu. To właśnie on pozwala na natychmiastową ocenę charakteru ekspozycji zdjęcia. I choć na pierwszy rzut oka histogram może się wydawać niezbyt użyteczny — przecież każdy aparat cyfrowy jest wyposażony w ekran, na którym zdjęcie można sobie dokładnie obejrzeć — nie należy zapominać o kilku szczegółach. Po pierwsze, wymiary tego ekranu rzadko pozwalają na rzetelną ocenę jakichkolwiek parametrów zdjęcia. Po drugie, większość ekranów popularnych aparatów cyfrowych to tanie wyświetlacze LCD, na których są poważne problemy z poprawnym odwzorowaniem nie tylko barw, ale nawet poziomów jasności. Ponadto typowe warunki, w których oglądamy ekranik aparatu, mocno odbiegają od optymalnych. Jaskrawe promienie słońca, kolorowe światło tanich żarówek, odblaski na błyszczącej powierzchni wyświetlacza — wszystko to uniemożliwia wiarygodną ocenę ekspozycji. Oko łatwo adaptuje się do najbardziej nawet nietypowych warunków oświetlenia i skutecznie oszukuje obserwatora. Zdjęcie, które w jaskrawych promieniach słońca wydawało się zdecydowanie niedoświetlone lub zbyt kontrastowe, może być w rzeczywistości poprawnie naświetlone. Manipulowanie ekspozycją na podstawie obserwacji wyświetlacza aparatu raczej pogorszy w tej sytuacji efekt końcowy. Rozwiązaniem jest właśnie histogram. Niektórzy producenci oferują dodatkową funkcję wskazywania prześwietlonych lub niedoświetlonych fragmentów zdjęcia (tzw. obcięcie kanałów, ang. Channel Clipping) — obszary zdjęcia, które wykroczyły poza maksymalny dopuszczalny zakres dynamiczny[3], migają lub wyświetla się na nich jaskrawoczerwona nakładka. Warto zauważyć, że nie ma "idealnego" histogramu — żaden kształt wykresu nie jest też bardziej pożądany niż inny — wszystko zależy od tematu i charakteru zdjęcia. Obiektywną miarą jakości ekspozycji jest natomiast stopień wykorzystania zakresu dynamicznego matrycy, innymi słowy: to, jak wiele możliwych do zarejestrowania na matrycy poziomów jasności faktycznie zarejestrowaliśmy. Histogram poprawnie naświetlonego zdjęcia powinien zaczynać się możliwie najbliżej czerni (lewy kraniec wykresu) i kończyć w najjaśniejszych bielach (prawy koniec wykresu). Warto zauważyć, że niektóre sceny są tak ubogie w wartości tonalne (np. zamglone krajobrazy), że w żaden sposób nie uda się uzyskać pełnego wykorzystania dynamiki matrycy, jednak powyższa zasada jest właściwa dla zdecydowanej większości typowych motywów fotograficznych.


    Rzut oka na histogram wystarcza, aby ocenić, czy ekspozycja dała zamierzony efekt. Przykładowo: dla zdjęć utrzymanych w tonacji wysokiego klucza (ang. High Key), czyli takich, w których większość tonów koncentruje się "w okolicy" świateł, histogram będzie również przesunięty w tę stronę (patrz: ilustracja 1.6). Podobnie jest w przypadku portretów: ponieważ ludzkie oko znacznie lepiej rozróżnia jasne tony, zdjęcia ludzi (portrety, w których twarz wypełnia większą część kadru) są zazwyczaj naświetlane "na górną połówkę" histogramu — większość tonów znajduje się po jego prawej stronie. Histogram poprawnie naświetlonego zdjęcia przypomina zazwyczaj ten z ilustracji 1.2.
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    Ilustracja 1.2. Typowe zdjęcie krajobrazowe, w którym brak jest zarówno najciemniejszych cieni, jak również najjaśniejszych świateł. Mimo to dzięki właściwej ekspozycji dynamika matrycy została dość dobrze wykorzystana bez żadnych manipulacji tonami obrazu


    Zwróćmy uwagę, że zdjęcia ludzi w szerszych planach mają bardzo zbliżony rozkład tonalny (ilustracja 1.3).


    Ale już kilka szybkich, niezbyt starannych operacji: rozjaśnienie cieni, stonowanie świateł, zmiana kontrastu czy nasycenia kolorów, potrafi zostawić na histogramie wyraźny ślad. Większości amatorów nie zrobi to żadnej różnicy, już jednak grafik przygotowujący zdjęcie do jakiegokolwiek poważniejszego zastosowania może zwrócić uwagę na spore ograniczenie informacji o barwach obrazu (ilustracja 1.4).
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    Ilustracja 1.3. Histogram typowy dla zdjęć przedstawiających ludzi w szerszym planie — większość tonów to cienie oraz tony średnie
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    Ilustracja 1.4. "Dzięki" kilku niezbyt starannym operacjom modyfikującym tony histogram powyższego zdjęcia wykazuje już pewne ślady "zużycia" — część informacji kolorystycznej uległa bezpowrotnej stracie


    Doskonałą okazją do zabawy z kreatywnym oświetleniem oraz technikami wysokiego i niskiego klucza jest fotografia teatralna[4]. Oświetlenie sceniczne, przygotowywane przez mistrzów swego fachu, zachwyca nawet wytrawnych wyjadaczy fotograficznych i uczy, jak wspaniałe rezultaty może dawać nieortodoksyjne podejście do kwestii "świecenia" ludzi. Niezależnie od tego, czy zdjęcie będzie naświetlone dość tradycyjnie (choć zazwyczaj nieco bardziej kontrastowo niż typowy portret czy krajobraz — patrz: ilustracja 1.5), czy utrzymane w jasnej technice wysokiego klucza (ilustracja 1.6), czy też wręcz przeciwnie — w dominującej, ciemnej tonacji (ilustracja 1.7), odważne, plastyczne światło połączone z nietypową scenografią, mocną charakteryzacją lub po prostu doskonale rozpoznawalną twarzą, to gotowy przepis na przykuwający wzrok obraz.
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    Ilustracja 1.5. Dość nietypowy rozkład tonalny — zdjęcie składa się głównie ze świateł oraz cieni, właściwie brak w nim tonów średnich


    Na zakończenie przypomnijmy jeszcze: nie ma jednego, jedynie słusznego kształtu histogramu. Zwróćmy uwagę, że histogramy trzech zamieszczonych powyżej fotografii bardzo różnią się od siebie, a mimo to każde zdjęcie odbierane jest jako poprawnie naświetlone. Histogram jest narzędziem, które pozwala zweryfikować fotografowi stopień zgodności tego, co zamierzał, z tym, co uzyskał na zdjęciu.
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    Ilustracja 1.6. Technika wysokiego klucza wymaga, aby w obrazie pojawił się również jakiś ciemny akcent, inaczej zdjęcie będzie wyglądać na prześwietlone
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    Ilustracja 1.7. Analogicznie jak w przypadku techniki wysokiego klucza, niski klucz nie oznacza niedoświetlenia — główny motyw zdjęcia musi być poprawnie naświetlony


    Ziarno/szumy


    Termin "ziarno", często używany w odniesieniu do obrazu cyfrowego, nie oddaje precyzyjnie istoty rzeczy. Prawdziwe, czyli analogowe ziarno jest efektem budowy emulsji światłoczułej — obrazem kryształków srebra lub cząsteczek barwnika, strukturą losową zbliżoną do chaotycznych tekstur spotykanych w przyrodzie, naturalną, a w związku z tym przyjemną dla oka. W teorii sygnałów nazywa się to fachowo szumem białym, a z racji sposobu powstawania — szumem luminancyjnym. Zupełnie inaczej jest z "ziarnem" cyfrowym — szumem elektrycznym powstającym na skutek silnego wzmacniania bardzo słabych sygnałów elektrycznych z niedostatecznie oświetlonej matrycy. Zdjęcia zrobione przy najwyższych ustawieniach czułości lub niedoświetlone charakteryzują się źle odbieranymi przez człowieka, regularnymi artefaktami o strukturze odpowiadającej budowie siatki detektorów światłoczułych. Zjawisko to nazywane jest szumem różowym (niskoczęstotliwościowym), a ponieważ jego źródłem są poszczególne kanały barwne — również szumem chrominancyjnym. O ile analogowe ziarno ze swoją przyjemną dla oka strukturą bywa pożądanym zabiegiem stylistycznym (szczególnie w fotografii czarno-białej), o tyle szum cyfrowy, z racji rzucającej się w oczy sztuczności regularnych wzorów kolorowych pikseli, jest po prostu brzydki i należy go unikać. Rozwiązaniem nie jest jednak włączenie dostępnego w większości aparatów algorytmu usuwania szumów (pogarsza on znacząco jakość obrazu), lecz zastosowanie najniższej możliwej w danej sytuacji oświetleniowej czułości ISO. Jeżeli komuś zależy na uzyskaniu efektu srebrowego ziarna, będzie musiał zastosować odpowiedni filtr w swoim programie do obróbki zdjęć. Dobre programy do wywoływania plików RAW automatycznie aplikują każdemu zdjęciu delikatne, "analogowe" ziarno, maskując regularną strukturę cyfrowych artefaktów. O walce z szumem powiemy bardziej szczegółowo w rozdziale "Cyfrowa ciemnia", w podrozdziale "Wyostrzanie i usuwanie szumów".


    Ostrość


    Ostrość obrazu jest pojęciem względnym i zależy od odległości, z jakiej obserwujemy obraz. Wynika to z budowy ludzkiego oka, które ma określoną — wynoszącą około 20 sekund kątowych — zdolność rozpoznawania szczegółów. Zdolność ta jest oczywiście silnie zależna od stanu wzroku obserwatora, jego wieku, zmęczenia, ale również od warunków obserwacji (m.in. oświetlenia). Można jednak przyjąć, że koło o średnicy mniejszej niż 1/1000 pola widzenia (oka lub aparatu fotograficznego) będzie przez przeciętnego obserwatora odbierane jako punkt. Nic zatem dziwnego, że maleńkie zdjęcie oglądane na ekranie aparatu wydaje się ostre jak żyletka, podczas gdy to samo zdjęcie powiększone do formatu 50×70 cm może razić brakiem choćby jednego ostrego punktu. Subiektywny odbiór ostrości zależy również od oświetlenia: motyw kontrastowy będzie sprawiał wrażenie ostrzejszego niż motyw skąpany w miękkim, delikatnym świetle.


    Nieodłącznym elementem fotografii cyfrowej jest nieostrość matrycy, wynikająca z tego, że większa część pikseli obrazu jest interpolowana — każdy piksel rejestruje wyłącznie pojedynczą składową barwną, a wynikowe piksele obrazu powstają przez uśrednienie odczytów z sąsiadujących ze sobą elementów światłoczułych. Algorytmy interpolacji wprowadzają zaś pewne rozmycie obrazu. Zjawisko to omawiamy szerzej w rozdziale "Cyfrowa ciemnia".


    Nieostrość może być również efektem błędów systemu automatycznego nastawiania ostrości albo niedokładności ręcznego wyostrzania, najczęściej jest jednak spowodowana poruszeniem aparatu w momencie naciskania spustu migawki. Warto pamiętać o starej dobrej zasadzie: bezpieczny czas naświetlania gwarantujący nieporuszone zdjęcia równa się odwrotności ogniskowej obiektywu. I tak przy ustawieniu zooma na 200 mm nie powinniśmy fotografować z czasem dłuższym niż 1/200 sekundy. W praktyce sugerowane jest zwiększenie marginesu bezpieczeństwa o 1 lub nawet 2 stopnie przesłony.


    Nieostrość może być pożądanym środkiem artystycznym — niesłabnącą popularnością cieszą się zdjęcia z bardzo płytką, wręcz kilkucentymetrową głębią ostrości, oferowaną przez obiektywy o bardzo dużym otworze względnym przesłony. Należy jednak pamiętać, że nieostrość tak silnie oddziałuje wyłącznie w kontraście do choćby maleńkiego, ale ważnego w odbiorze ostro wyrysowanego motywu, inaczej nasz mózg od razu zakwalifikuje zdjęcie jako nieudane. Olbrzymia wartość techniki cyfrowej polega między innymi na tym, że możemy zobaczyć gotowe zdjęcie od razu w aparacie, sekundę po naciśnięciu migawki. Możemy zatem natychmiast skontrolować jego ostrość. Jedynym obiektywnym sposobem jej weryfikacji jest obejrzenie zdjęcia w skali 1:1. Podgląd całej klatki na mikroskopijnym w stosunku do wielkości zdjęcia wyświetlaczu aparatu nie daje takiej możliwości. Co więcej, aby zniwelować wynikające z błędów szybkiej interpolacji obrazu rozmycie, producenci stosują wyostrzanie wyświetlanego na ekranie aparatu obrazu, dodatkowo fałszujące jego rzeczywiste walory.


    Niewielką nieostrość można skorygować w prawie każdym programie do obróbki zdjęć. Jednak uwaga — niewielką! Ponadto skuteczne, czyli niezauważalne wyostrzenie wymaga naprawdę sporego doświadczenia — wybór właściwej metody zależy nie tylko od parametrów zdjęcia (wymiary, rozdzielczość, przestrzeń barw), ale również od jego przeznaczenia (wydruk na drukarce atramentowej lub laserowej, strona WWW, wydruk na maszynie drukarskiej) oraz charakteru (delikatne lub ostre światło, płeć modela, wymagany nastrój itd.). Algorytmy wyostrzające wprowadzają do obrazu całe mnóstwo zakłóceń, przez co osoba znająca się na rzeczy od razu dostrzeże manipulację. Kilka pożytecznych sztuczek dotyczących wyostrzania przedstawiamy w rozdziale "Cyfrowa ciemnia".


    Specyfika

    różnych gatunków fotografii


    Krajobraz


    Krajobraz należy do najpopularniejszych "modeli" każdego fotoamatora. Żeby go nie oszpecić, wystarczy przestrzegać kilku prostych reguł:


    
      	Zadbajmy o kompozycję obrazu zgodną z regułami estetyki: prosty horyzont (jeżeli aparat jest wyposażony w sztuczny horyzont, to znacznie ułatwi nam owo zadanie), kontrapunkt dla reszty kadru w jednym z mocnych punktów obrazu, kilka wyraźnie zaznaczonych planów itd.
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      	Jeżeli w kadrze znajduje się niebo, zwykle będzie ono wyraźnie jaśniejsze niż reszta kadru. O ile różnica jasności nie przekracza kilku stopni przesłony, matryca aparatu jest w stanie uchwycić szczegóły zarówno w światłach, jak i w cieniach obrazu. W przypadku różnicy przekraczającej możliwości matrycy (wynoszące zazwyczaj od 8 do 10 stopni przesłony) musimy stosować specjalne sztuczki, aby uzyskać poprawną ekspozycję zarówno jasnych, jak i ciemnych partii kadru. Do najprostszych sposobów należy neutralny filtr połówkowy, można również posłużyć się podwójną ekspozycją lub podwójnym wywołaniem pliku RAW (więcej na ten temat w rozdziale "Cyfrowa ciemnia"). Sposobem zaś radzenia sobie w przypadku zbyt wysokiej rozpiętości tonalnej kadru są techniki HDR (ang. High Dynamic Range).


      	Niektóre aparaty oferują przestrzeń barw zoptymalizowaną dla zdjęć krajobrazowych (zwiększoną kosztem czerwieni przestrzeń dla zieleni i błękitu) — warto z niej skorzystać.


      	Matryce cyfrowe najlepiej pracują przy niskich czułościach ISO: dają kontrastowe, nasycone i pozbawione szumów zdjęcia o znacznie lepszym odwzorowaniu barw.
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      	Planarna kompozycja wymusza zastosowanie dużej głębi ostrości, a zatem małego otworu przesłony, co w połączeniu z niską czułością ISO skutkuje długimi czasami naświetlania. Aby nie poruszać aparatem, warto korzystać ze statywu.


      	Mały otwór przesłony (potrzebny do uzyskania dużej głębi ostrości) uwydatnia każde, nawet najmniejsze zanieczyszczenie na matrycy aparatu. Warto zadbać o jej wyczyszczenie przed rozpoczęciem zdjęć, inaczej czeka nas żmudne, ręczne usuwanie wszystkich zanieczyszczeń w programie do obróbki zdjęć.

    


    I jeszcze jedna, nietechniczna uwaga: fotografia to malowanie światłem. Szczególnie odnosi się to właśnie do krajobrazu. Czasem warto zaczekać na ten jeden, właściwy błysk słońca, który z najbardziej banalnej okolicy jest w stanie wyczarować baśniową krainę. Aby przekonać się, jak wielkie znaczenie ma światło, warto wykonać prosty eksperyment. Wybieramy miejsce, w którym będziemy mogli spędzić przynajmniej kilka godzin, na przykład własne okno, ustawiamy aparat na statywie, ustalamy kadr i co kilka godzin robimy jedno zdjęcie[5]. Najlepiej jest zacząć tuż przed świtem i skończyć tuż po zmierzchu — w tym czasie światło będzie najbardziej atrakcyjne. Wystarczy już kilka klatek, by przekonać się, jak różnie będzie wyglądać ten sam widok w zależności od położenia słońca i od pogody.


    Portret


    Fotografowanie ludzi to jedno z najtrudniejszych zadań, z jakimi mierzy się fotoamator. Rzesze artystów zajmujących się portretem, fotografią socjologiczną, społeczną czy nawet czysto artystyczną bardzo wysoko podniosły poprzeczkę. Ale co może być dla człowieka ciekawszego, niż patrzenie na innego człowieka? Niezależnie od tego, czy celem fotoamatora jest uwiecznienie dorastania własnej pociechy, czy ma on bardziej artystyczne lub naukowe zamiary — fotografowanie ludzi przyniesie mu bez wątpienia największą satysfakcję z uprawiania tego wspaniałego hobby.


    Ponieważ jest to bardzo rozległa dziedzina fotografii, różnorodne też będą środki techniczne prowadzące do uzyskania założonych efektów. Warto jednak pamiętać o kilku ogólnych zasadach:


    
      	Zniekształcenia perspektywy spowodowane zbyt krótką ogniskową obiektywu nie są zabronione, dobrze jednak, aby były w jakiś sposób uzasadnione kontekstem fotografii. Generalnie człowiek wygląda lepiej z nosem naturalnej wielkości, a nie takim na pół twarzy, i choć pokusa spłatania modelowi figla może wydawać się bardzo kusząca (przez szerokokątny obiektyw wielki nos wygląda całkiem zabawnie), efekty takich żartów są potem przeważnie zaliczane zarówno przez fotografa, jak i jego modela do nieudanych. Chociaż dla niektórych fotografów portrecistów[6] szerokokątny obiektyw jest podstawowym narzędziem pracy, to dla początkujących adeptów tej sztuki może on okazać się zbyt trudny. Naturalną perspektywę (a przy okazji niedużą głębię ostrości, o czym za chwilę) dają obiektywy portretowe (odpowiednik 80 – 135 mm dla klatki 35mm) i krótkie teleobiektywy (100 – 200 mm).
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      	Dobór odpowiednich środków technicznych (ekspozycja, głębia ostrości, nasycenie barw, ostrość i kontrast obrazu oraz inne parametry efektów specjalnych) należy przemyśleć i zastosować już na etapie robienia zdjęcia — każda późniejsza ingerencja Photoshopa zwykle tylko pogorszy walory fotografii. Portret jest najtrudniejszym materiałem do obróbki, gdyż oko natychmiast wychwytuje wszystkie nienaturalności w obrazie ludzkiej twarzy czy sylwetki.


      	W fotografii portretowej sprawdza się nietypowa ekspozycja: wyższa (technika wysokiego klucza, ang. High Key) lub niższa (technika niskiego klucza, ang. Low Key) od standardowej, sugerowanej przez światłomierz. Umiejętnie zastosowana nadaje zdjęciom niepowtarzalny, artystyczny charakter. Należy tylko pamiętać, że Low Key to nie to samo co niedoświetlenie zdjęcia! Nie do każdego modela i nie do każdej scenografii będzie pasować!


      	Aby wyodrębnić fotografowaną postać z tła, często stosuje się rozmycie drugiego planu, osiągane dzięki płytkiej głębi ostrości. Pomaga w tym dłuższa ogniskowa oraz duży otwór względny (mała przesłona) obiektywu. Nie jest to specjalnym problemem w lustrzankach, trochę gorzej mają użytkownicy aparatów kompaktowych, w których konsekwencją maleńkiej matrycy są bardzo krótkie ogniskowe obiektywu, a w związku z tym olbrzymia głębia ostrości. Rozwiązaniem jest korzystanie z obiektywu o najdłuższej dostępnej ogniskowej. Przy okazji warto nadmienić, że rozmywanie tła za pomocą programu do obróbki zdjęć jest wysoce niewskazane — jeżeli operator nie ma stosownej wprawy i nie poświęci odpowiednio dużo czasu i energii na retusz, sztuczność tego efektu będzie od razu rzucać się w oczy.

    


    Architektura


    Technologia cyfrowa zrewolucjonizowała warsztat fotografa architektury. W czasach "analogowych" była to dziedzina zastrzeżona dla profesjonalistów wyposażonych w horrendalnie drogi sprzęt wielkoformatowy i ciężkie statywy. Bez kamery na ławie optycznej lub przynajmniej obiektywu z przesuwami i pokłonami nie było co marzyć o uzyskaniu zdjęć zgodnych z regułami sztuki. I mimo że reguły te nie są bardzo skomplikowane: wystarczy zachować prosty horyzont i niezakłóconą perspektywę, otrzymanie dobrych zdjęć wymagało sporej wiedzy teoretycznej i jeszcze większej praktyki.
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    Sytuacja zmieniła się diametralnie w momencie upowszechnienia się aparatów cyfrowych i wyposażenia przez Adobe ich sztandarowego produktu — Photoshopa — w funkcje Edycja/Perspektywa oraz Edycja/Zniekształć. Warto jednak pamiętać, że nadmierna ingerencja w zdjęcie przynosi skutki odwrotne do zamierzonych. Niestaranności i nieznajomości (lub lekceważenia) podstawowych zasad geometrii nie da się w 100% zamaskować przy użyciu nawet najbardziej zaawansowanych funkcji programu do obróbki zdjęć. Oto lista kilku zasad, których przestrzeganie przybliży każdego do uzyskania zadowalających efektów:


    
      	Łatwiej zrobić coś od razu dobrze, niż potem poprawiać. Jeżeli aparat jest wyposażony w funkcję sztucznego horyzontu, należy z niej skorzystać — łatwiej będzie poprawić perspektywę pionową, jeżeli chociaż pozioma będzie zachowana.


      	Szczególnej staranności wymaga wybór obiektywu. Podstawowe wymagania to ostrość nie tylko w centrum kadru, ale również przy brzegach, oraz jak najmniejsze zniekształcenia geometryczne. Zawęża to wybór do obiektywów o stałej ogniskowej lub drogich, profesjonalnych zoomów. Tańsze obiektywy zmiennoogniskowe cechują się niską rozdzielczością, ostrością znacznie obniżoną przy brzegach kadru oraz pełną gamą dystorsji[7], aberracji sferycznych[8] i chromatycznych[9].


      	Ponieważ prostowanie perspektywy może wymagać "ściśnięcia" obrazu, wskazane jest nadmiarowe kadrowanie, aby zrównoważyć ubytek pikseli wokół głównego motywu zdjęcia. W przeciwnym przypadku w rogach zdjęcia pojawią się puste przestrzenie, które trzeba będzie wypełniać za pomocą klonowania sąsiednich fragmentów kadru.


      	Ze względu na konieczność uzyskania dużej głębi ostrości przesłona będzie zwykle mocno przymknięta. W tej sytuacji każdy paproch kurzu na matrycy stanie się ostrą, czarną plamą, doskonale widoczną na tle jasnych ścian czy sufitów. Aby oszczędzić sobie katuszy plamkowania każdej klatki, dobrze jest przed rozpoczęciem zdjęć starannie wyczyścić matrycę.


      	Mniej znaczy więcej. Choć "walące się" ściany, spowodowane odchyleniem aparatu do góry, wyglądają bardzo nieprofesjonalnie, to i tak lepiej niż niestarannie lub nieumiejętnie skorygowana perspektywa. Nienaturalne, zaburzone proporcje lub pojawiające się w kadrze nadmiarowe, błędne punkty zbiegu linii perspektywy od razu dyskwalifikują zdjęcie w oczach każdego odbiorcy.


      	Niska czułość, pozwalająca na uzyskanie obrazu o jak najlepszej jakości, oraz wymagana duża głębia ostrości zdjęcia wymuszają długie czasy naświetlania. Najważniejszym pomocnikiem fotografa architektury jest zatem solidny statyw z głowicą wyposażoną w bąbelkową poziomicę.


      	Duża rozpiętość tonalna, w większości przypadków znacznie przekraczająca dynamikę matrycy, wymusza stosowanie sztuczek w celu wiernego odwzorowania zarówno zacienionego wnętrza, jak i skąpanego w słońcu krajobrazu za oknem. Najprostszą z nich jest wykonanie serii zdjęć różniących się ekspozycją (ang. Bracketing). Ale uwaga: manipulujemy wyłącznie czasem naświetlania, przesłona pozostaje stała, inaczej każda klatka będzie miała inną głębię ostrości! Kluczem do sukcesu jest idealnie stabilny statyw — nawet minimalne przesunięcie kadru znacznie utrudni późniejszą obróbkę. Jeżeli dysponujemy aparatem zapisującym zdjęcia w formacie natywnym na więcej niż ośmiu bitach na kanał, prostszym rozwiązaniem jest podwójne "wywołanie" pliku RAW — raz na światła, drugi raz na cienie. W tym przypadku nie ma niebezpieczeństwa, że obie klatki nie będą się idealnie pokrywać. Oczywiste jest, że najpierw składamy obraz o zwiększonej dynamice, a dopiero później zabieramy się za prostowanie perspektywy!

    


    Fotografia produktowa i reklamowa


    Nie jest to rodzaj fotografii zbyt często uprawiany przez fotoamatorów. Jednak czasem trzeba zrobić kilka ładnych zdjęć wystawianego właśnie na serwisie aukcyjnym starego roweru… No właśnie — ładnych. Tutaj najistotniejsze jest kryterium estetyczne, co właściwie wyklucza jakikolwiek obiektywizm oceny. Technika ma za zadanie podkreślać walory fotografowanego produktu. Przeważnie dąży się zatem do uzyskania obrazów o wysokiej ostrości, minimalnym ziarnie i dużym nasyceniu kolorów. Niektóre motywy mogą wymagać, podobnie jak zdjęcia architektury, skorygowania perspektywy. Obróbka zdjęć reklamowych to osobna dziedzina wiedzy, wymagająca mocnego sprzętu i ogromnego doświadczenia. Wiąże się często ze stosowaniem technik, których w fotografii mniej czy bardziej dokumentalnej należy zdecydowanie unikać.


    Poniżej przedstawiamy kilka sztuczek, które powinny znacznie uatrakcyjnić każde amatorskie zdjęcie reklamowe.


    [image: ]


    
      	Pamiętajmy o tle! Nawet jeżeli nie dysponujemy prawdziwym fotograficznym tłem, zdjęcie wzmiankowanego roweru dużo zyska, jeżeli oprzemy go o gładką, białą ścianę, a nie o płot, za którym poniewiera się góra ogródkowych rupieci.


      	W przypadku fotografii to niezbyt oryginalne, ale kluczem do sukcesu jest — kto zgadnie…? Oświetlenie! Nie każdy fotoamator może sobie pozwolić na studyjne lampy błyskowe, namiot bezcieniowy i kontener parasolek, softboksów czy innych modyfikatorów światła. Ale olbrzymią poprawę jakości światła łatwo jest uzyskać właściwie za darmo: wystarczy zdjąć lampę błyskową z aparatu i kierując ją w stronę fotografowanego obiektu, wyzwolić błysk za pomocą kabla lub specjalnego wyzwalacza bezprzewodowego. Zarówno Canon, jak i Nikon oferują systemy bezprzewodowego sterowania nawet kilkunastoma lampami z pomiarem błysku TTL.


      	Fotografując przedmioty, szczególnie te mniejsze, należy unikać nadmiernego kontrastu. Światło powinno padać pod pewnym kątem, wydobywa wtedy fakturę przedmiotu, jednak druga strona nie powinna być pogrążona w egipskich ciemnościach. Aby ją trochę doświetlić, nie potrzebujemy wcale drugiej lampy — wystarczy biała blenda (lub po prostu kawałek białego kartonu). Ustawiona po drugiej stronie fotografowanego przedmiotu, skutecznie rozjaśni cienie. Zwróćmy uwagę, że stopień rozjaśnienia bardzo łatwo regulować poprzez przysuwanie lub odsuwanie blendy.

    


    I na koniec ważna uwaga: z poprawianiem i ulepszaniem zdjęcia nie należy przesadzać! Można się bowiem wtedy spotkać z zarzutem świadomego wprowadzania w błąd potencjalnego kupującego.


    Fotoreportaż


    Fotoreportaż to pole do łamania wszelkich konwencji — trudno tu określić jakiekolwiek zasady techniczne fotografii, poza może jedną — spójnością formalną materiału. Choć i ta reguła może być w twórczy sposób nieprzestrzegana. Z racji podejmowanych tematów, trudnych technicznie, często w złych lub nawet bardzo złych warunkach oświetleniowych, przeważnie przy braku możliwości użycia lampy błyskowej i pod silną presją czasu, fotoreporter będzie zapewne częściej niż inni sięgał po najwyższe oferowane przez aparat czułości matrycy. Niektórzy twierdzą, że ziarno dodaje zdjęciom waloru autentyczności, należy jednak pamiętać, iż cyfrowe ziarno znacznie różni się od analogowego — jest brzydsze, w ciemnych obszarach zdjęcia wychodzą nieprzyjemne, regularne artefakty, wyraźnie demaskujące niedoskonałości technologii. Wysoka czułość to równocześnie znaczny spadek kontrastu, który do pewnego stopnia możemy skompensować, zmieniając ustawienia kontrastu w aparacie lub w czasie późniejszej obróbki zdjęć. To również bardzo słabe odwzorowanie barw — zdjęcie może być buro-szare, wyprane z kolorów. To także jeden z powodów, dla których wciąż popularny jest fotoreportaż czarno-biały.
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    Ilustracje 1.8 – 1.13. Choć fotoreportaż — historia opowiadana zdjęciami — w zasadzie zawsze powinien mieć ludzkiego bohatera, czasem można posłużyć się obrazami opowiadającymi historię nie wprost, jak w przypadku tego materiału z zakładu karnego dla kobiet w Olszynce Grochowskiej
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